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R O Z M A IT O Ś C I .

Listy  M o n a rch ó w  p an u iący ch  i  in- 
tie , p isane  z pow odu  ob lężen ia  i 

o sw obodzen ia  W iedn ia .
( D a l s z y  c i ąg . )

L is t K ró la  Jm ci P o lsk ie g o  do 
K rólow ey Jeyraci.

(7. podS trygonia de data l iS b r is .)

Pow tórnie dobroć Boska Chrzescnan- 
skiernu boy nie pobłogosławiła woysku , za co 
111,1 niechay będzie chwała w iekuista, że nam  
^fiia oneg layszego znowu pozwoliła zwycięz­
c a  tak wielkiego , iż lubp W iedeńska expe- 
^ycya znaczna w ygraną bata liią , ale tu in  
t r i p l o  dobroć Boska większą nam  dała. Nie- 
przyiacielowi zaś' fatalny upadek przyniosła. 
Satn byłem w niebezpieczeństwie zdrowia me- 
S°> dla, odwagi nacierania na nieprzyjaciela 
^ ’zy ż aS g o , chcąc rekognoskow ać m ost pod 

b 'ygoniem , abym go b y ł mógł iak naypre- 
ey opanować dla kórrespondencyi z ode- 

L 'ancm i fortecami. A gdym się zbliżył ku ich 
^ y s k u ,  obaczyłem że się nieprzyjaciel w wiel­
c y  liczbie świeżego .znayduie ■ w o y sk a , «ale 
ł°  serca naszego bynaym niey nie zallerowa- 

j aż leż daią znać ,, że podiazdy nasze o sta- 
K dę od nieprzy kacich' w znayduią, z "których 

niejakiego doznał pow odzenia, daley ku

nam  m arsz zaczął, i m y tez zaraz ruszyli z 
woyskiem. O tym  dali znać T urcy  W ezyro­
w i, k tó ry  dwu Baszów -z woyskiefn przeciw 
nam ordynow ał, aby nas uprzedzili, i na  o- 
foz nasz napadli, lecz m y szczęśliwie uprze­
dzili, i wprzód na nich uderzyw szy, iednym  
impetem znaczną kwotę znieśliśmy nieprzyja­
cielskiego woyska. Ośin Baszów w w oysku 
ich b y ło , dwuch w niewolą wzięliśmy Syli- 
stryyskiego i A lepskiego, dwu między nie­
wolnikami się u ta iło , drudzy na placu pole­
gli , a tak nieprzyiaciel zasławszy trupem  po­
le , W ezyr z resztą woyska uciekł na m ost na- 
D u n a j u  w ystaw iony, a że się na nim za ta r­
l i , ,  m y kazali pod strze lić , i akoż tak  szczęśli­
w ie, że wielki tłok  ostatka dołam ał, zaczym 
T urcy  w wodę w p ad li, woysko zaś Cbrześci- 
iańskie z ty łu  ich licznym trupem  słało. 
Bardzo ich wiele po tonęło , gdyż trudne sal- 
wowanie się przez taką  D u n a j u  szerokość 
by ło , tak że tru p y  z zawoiami płyuące po ­
k ry ły  w odę, iż rzeki znać niebyło. S trach  
było i, patrzyć,,-iak  sądny dzień widzieć by ło , • 
kiedy tu  ra tu iący  s ię , do dna szli, a inni od  
kul na wodzie zabici, tonęli. Mogę m ów ić, 
że nie tak w utarczce sam ey,- Jako uciekaią- 
cych woysko tiasze b iiąc , p raw ie  zm ordowa­
li się. Z iem ia i D u n a y  prawdziwie W ten  
dzień napełniły  się krw ią T urecką. O statek 
Turków , zostało się w okopach i m ieyscu1 
przerżn ię tym , że się łączyć niem ogli, zaczym 1



w idząc swoich k lęskę  , poddali Się. M m  zy 
tCllli zoavdow alo się różney  kom plexy i i ko-
1 - i ■ czoło i  w y b ó r w o y s k a ,Io ru  nicuw. w ' " ■■ J J
panów  T u re c k ic h  z różn y ch  poddaństw a lego 
narodów  m a tę  w oynę w y p ro w ad zo n y ch , w y­
ko rzen iło  się za pom ocą B o sk ą , w  dziesięciu 
godzinach zakończyła  się ta  o k ru tn a  i ledwie 
słyszana w świecie w ałka. T u rc y  te d y  z p o ­
la  spędzen i, ro sp ro szen i, p o b ic i, po top ien i: 
a rm a ty , am m u n icy e , fo r te c e , m iasta  z te y  
s tro n y  D u n a j u  zab ran e  i C esarzow i p o d b i­
te . G dyby b y ły  w oyska św ieże, to b y  te raz  
łacno  , i n ieom yln ie  za pom ocą Bożą i K  o li­
s t  a n t y  n  o p  o 1 odebrać ,  ile że T u rc y  nay- 
p ryncypaln ieysze  w o y sk a , ludzi i panów  s tra ­
c ili, a za tym by  się  n ie  o p arli. W o ysko  n a ­
sze C hrześciiańskie srodze sfatygow ane , bo 
pók i ty lk o  żo łn ierz  m ia ł s iły , i m oc n iep rzy - 
iacie la  zabiiać nie przestaw ał. Ju tro  (  da B o g )  
v a l e  w oysku  C esarsk iem u u c z y n ie m y , k tó ­
re  po roz łączen iu  się z n am i o b ro c i k u  W i e ­
d n i o w i  , m y  z a ś  p ro s ty m  tra k te m  p rzez  W ę­
g r y ,  do .oyczyzny. N iech się te d y  cieszą w 
oy czy źn ie , a w inne W szechm ogącem u Bogu 
oddaią dzięki za ta k  liezne zwyc»ąztwa.

(D a lsz y  ciąg listów  p ó źn iey .')

II.
n o w y  p u s t e l n i k  

w P a r y ż u
z dzieła p o d  ty tu łe m  L e  b ó n  h o m m e .

( C i ą g  d a l s z y - )

. Z b i e r a c z  G a ł g a n ó w .
(  C h i f f o n i e r .  )

„  B y ła  iuż godzina d ru g a  rano ., gdy od­
daliłem  się z ucz ty  od P an a  S e v a l ,  daney  
w  dzień zaręczyn  có rk i iego z m łodym  H r a ­
b ią  L e s t, a d e s . M nóstw o służących w galo ­
we p o stro io n y ch  u b io ry , ro iło  się w  p rzed-

n o k o iu , lu b  spało  na  k rz e s ła c h , czekaiąe n a
-  _ . . . .  • , • • _  i .
odjazd państw a  swoich. Dzreuzim eu 
n io n y  b y ł p o iazd am i, k tó ry c h  stangreci b o ­
jąc się zasnąć p rz y  k o n ia c h , g ra li w b u rd y  
p rz y  dobrze ośw ieconych od k a re t  la ta rn iach . 
Z aledw ie znalazłem  szw ay cara , lecz te n  snem 
z m o rz o n y , ziew ał bez p rz e rw y  i r.ie m ógł mi 
b ra m y  o tw o rz y ć ; ra d  m erad  podzw ignąłem  
z n im  ry g la  ażeby eze'm prędzey dostać się na 
ulicę. Postępow ałem  zw olna i środk iem  uli­
cy ob iaśń ioney  u lub ionem  św iatłem  kochan­
ków  i z ło d z ie i, to  ie s t ,  św iatłem  gasnących 
iuż la ta rn i , b ladern i m  lłe m , to’ się wznoszą* 
cem  to  znow u w u tłu m io n y m  b lask u  cłogo- 
ryw aiącem . O statn ie  straży  po licyynych  p a tro ­
le ,  tu r k o t  wozów ogrodn iczych  z przedm ieśe 
w arzyw o do m iasta  p row adzących  i wozów 
ch łopsk ich  z poblisk ich  w iosek z rozm aitenu  
p ro d u k ta m i n a  ta rg  d ążących , nareście  kiedy 
n iek iedy  ło sk o t ; p rzeb iegaiąch  pojazdów' z 
paóistwem pow racaiącem  od spóźnionych za­
b a w , w szystko to  p rze ry w ało  g łuche m ilcze­
n ie  rozchodzącey  się iuż  n o c y , i daw ało s to ­
licy  postać ow ego życia i r u c h u , iak iego  n ie  
iedne m iasto n a  p ro w in c ji  w  nayw iększą swą 
u roczystość  życzy łoby  sobie. „

„  T a k  te d y  postępu iąc zw o ln a , p rzeb ie­
głem  m yślą  i staw iałem  sobie p rzed  oczy * 
opuszczonej- zabaw y ro zm aite  obrazy . W i­
działem  w  n ich  ukon ten to w an ie  P ana  S e v a l ,  
że daiąc 5oo,ooo franków  posagu  w  czystych 
d o b ra c h , k u p ił  sobie p rzy w iley  nazyw ania 
có rk i swrey H ra b in ą . P rzeciw nie  ud erza ła  z 
d ru g iey  s tro n y  lekliwość żony  iego trosk li- 
w ey o los i p rzy sz łą  pom yślność c ó rk i ,  dla 
k tó re y  w każdym  jc śc ie , w każdym ’ spoyrze- 
n iu  p rzyszłego  P an a  zięcia n ieo m y ln y  p ro ­
gnostyk  w yczytać chciałaby. Tym czasem  u* 
p rzey m a  i sk ro m n a  E r n e s t i n a  w iccey ro ­
dzicam i n iż sobą z a le ta , wiecey d ręczona ża­
lem  z ry ch łego  opuszczenia ich dom u niżeli 
u k o n ten to w an a  z p rzy sz łey  d o s to jn o śc i, ani



( 59 )
«a k ro k  n ie odstępowała' od boku m atki swo-
Jev > k tó rą  często ściskaiąc zdawała się nie-

 ̂* ’ 1 w inrćm  spoyrżenieni wzywać n ra u ic g ^ , u y

dzielił z n ią iey uczucia i przym ilenia. JToż 
samo w yrażały i oczy m atki mówiąc do n ie­
go- — „ Niech przez cię będzie szczęśliwa!,, 
— On zaś milcząc tak że , dawał iednak odpo­
wiedź pełnymi ognia okiem , — „  Wiecznie 
Jechać ia b ę d ę !— “c  c c

„  Przyszły mi także z kolei na  myśl nie­
które w id u  osób śmieszności, oraz przepych 
1 zbytek ich ubiorów ! O wieleż to rzekłem  
Sobie iest ludzi, k tó ry m  wartość kosztowna 
lf;h wszystkich b łysko tek , nie tylko nic do 
wdzięków nie p rzy d a , ale naw et w szpetno- 
Sci nic uiąć nie zdoła! W ieleż to ubo- 
S-ch familii żyłoby w dostatku na zawsze za 
leden grzebień, za iedert naszyjnik! —  W ie-
le.żb y t o ................. chciałem rzec daley , gdy
Przy podobnym 'niem ym  dyskursie zruszywszy 
1(tnuoriam i, trąciłem  niechcący człow ieka,- 
k t ó r y  sie do mnie w te  odezwał słowa: —

■J *- ■

» Cóż t o ! Czyś Pan ślepy? “  M iał w ręku  
^tewnianą la ta rk ę , i szukał czegoś po ziemi > 
c° m u zapeivne z ręki w ytrąciłem . Zam iast 
odpowiedzi, schy liłem się ku  ziem i, by  m u 
dopomćdz w szukaniu , lecz to  więcey go 
gfliev/ae zdawało się, rzekł bowiem do mnie 
Slosem , którego grzecznym  nazwać nie m o­
gę ; — C z y l i ż  i e s z c z e  drwić s o b i e  P a n  
Ze m n i e  z a m y ś l a ? -  Bynaynm iey m óy k o ­
l a n k u  odezwałem się do n ieg o , zdato mi

żem-ci coś z reku w y trą c ił, chciałem ci 
^ięc dopomódz do prędkiego znalezienia zgu- 
k}'. — Z a w i e i e  ł a s k i ,  odpow iedzia lna to 
âS°dnieyszym inż głosem. L e c z  i a  z rz e -  

1111 osła m e g o , s z u k a m  t e g o  c o  i n n i  zg u -  
k i l i .  — Odchyliliśmy się obadw a, a wten- 
°zas nędzny u b ió r iego przekonał m n ie , że 
011 nic do zgubienia mieć nic mógł. — Niósł 
^  ledney ręce la ta rk ę , w •drugiey laskę ha­
kiem żelaznym opatrzoną, kosz na plecach,

i m iał na głowie b iałą w ełnianą czajikę. Każ­
dy inny widząc postać t aką co prę lzey opu­

ścimy nińpocieszną Kom panną; ia przet-iwnie 
korzystałem  z niespodziewanego spotkania, 
żeby poznać stan i sposób życia nędznego g tl- 
ganów zbieracza. Na czynione m u zapy tan ie , 
rzek ł do m nie: — Mości P arna, m y w naszym 
jtam e śmiele powiem naywolnieyszyni y nay- 
Iżey /.y tu co do pracy od wszystkich in n y ch , 
miewamy także nocy przyiem ne. Nieopłaea- 
m y patentowego, ladapak lak  okryw a ciało na­
sze , i m am y we wszystkiem wydatki więcey 
i :k u  innych ogran iczone; m ało kom u zna-, 
n i ,  choć zdarzy się iakowe spo tkan ie , p rze­
chodzą mimo nas ladzie nie spoyrzawszy na 
n a s ; zresztą nie wsty dzi nas nędza nasza. — 
Z darzy się też nieraz że niechcąc bywamy 
świadkami nocnych in try g ; dzienne nie ob­
chodzą nas w'cale, a w rzeczy samey niemasa 
czego żałow ać, są one nienaylepsze zda mi 
się.“

„  Rzemiosło nasze nie iest tak  nędzne 
i niezyskowne iak się Panu zdawać m o że , 
n ik t go nam  nie zazdrości bo n ik t nas nie u- 
waża. .Prawrla że zdarzaią się często chwile 
zupełnie bezzarobkow c, lecz zdarzaią się też 
i takie gdzie iedna wszystkie w y n ag ro d z i.— 
„ Jakże to?  „

„ N ietvlko żyię w ygodnie, m ówił zbie­
rający daley, lecz z pracy  m oiey utrzym uję 
starszego b ra ta , k tó ry  eodzień porządkpie to  
co ia w nocy znaydę, i uczy m nie iak z znale­
zionego korzystać należy. J tak  oddałem fiie- 
d.r no Earonow ey C — pierwszy rys to lii tę­
tn , k tó ry  przed iey domem znalazłem. Z cicn- 
kości p ap ie ru , z pisma ręki kobiec-ey, z wielu 
nareśćie wyrazów coś więcey iak przyjaźń o- 
znaczaiących, nakoniec.z niepodchlebnego od­
m alowania m ęża, wnosił m óy b ra t że Barono­
w a  chętnieby na pow rót b ile t ten  mieć chcia­
ła ; m brałem  się w ięc W dzienną suknią m oją i 
poszedłem czekać pod domena B arona po k i on
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z domu nie wyfedzie. Zaledwie wyicclial ia 
melduię się u Baronowey z pewne'm do nicy 
Samey zleceniem. Niećhciano mnie z począt­
ku puścić do pokoiu, panna pokoiowa żąda­
ła  oddania na iey ręce papierów lecz ia upar­
cie stanąłem przy m oim , że sameyytylko 
Pani oddać ie mogę. Wprowadzono mnie 
nareście_ do gabinetu Baronowej.. Do kroć- 
set gałganków Mości Banie! żebyś widział co 
lo za piękność ta P an i! zaledwie spoyrzałem 
na nią zmieszałem się, i zapomniałem z ezem 
przyszedłem. Z uśmiechem spytała czego żą­
dam? milcząc oddałem iey bilecik dobrze w 
inny obwinięty papier- Zaledwie otworzyła 
g o , zadziwiona krzyknęła, z lekka i spytała 
z uprzejmością zkąd i iakim sposobem dostał 
się w ręce moie ? Opowiedziałem wszystko 
rzetelnie nieppzepominaiąc domysłu, b ra ta ' 
mego. Nazwała go człowiekiem rozumnym., 
mnie zaś wcisnęła w rękę podwoynj. złóty 
pieniądz kilka słów podziękowania dolawszy. 
Co za nymuiąca i słodka mowa! więcey mi 
sprawiła ukontentowenia,niżeli’ złoty podarek.

( D o k o ń c z , e n i e  p o ź n i e y ) . .

III.
T ea tr  Polski we Lwowie..

Ostatni num er Pamiętnika Lwowskiego, 
■umieścił znowu wykaz i rozbiór, dziel gry­
wanych na tamecznym teatrze, —  od.dnia 
26 l  utego do 20 Marca. Z sztuk znakomi­
tszych wystawioną tam była opera J a n  z 
P a r y ż a  i A l z y r a , .  trajedya W o l t e ' r a ,  
wierszem przez E. O s iń  s k i ego  tłumaczo­
na,. Znany przed kilku laty na scenie W ar­
szawskiej, Pan W L odek „  nowo- wcióiony 
do tamecznego tdat.ru Aktor ,, występow ał raz 
pierwszy w. rolj Z a n t o r a . — „Daiąc o nim 
zdanie >,—  mówi. R e c e n z e n t n i e  można się 
w , zczegółj. zapuszczać.. Zaiaie sic że Pań .W ł o- 
i  e k  >\ie. tylko- o tern,, że w deklam acji, ud— t

>
mice i czuciu są różne stopnie; nie wiedząc 
atoli gdzie i iak się czego używa, używał 
wsztśtkiege bez rozwagi, i z taką przesadą »■ 
że nieraz (mówimy szczerą praw dę) szmer 
powszechny ze śmiechem zmieszany, powstał. 
— Na nic nie miał względu, w ypadał, krzy­
czał i psuł iłoczas ięzyka do tego stopnia, 
że każda, ostatnia zgłoska była u niego dlu. r 
a z Europy E-u-ropa się zrobiła. Postać cia­
ła ieśt dosyć ruchaw a, organ giętki (lecz 
nie do ról bohaterskich,)  akcya zupełnie nie­
naturalna , wymowa zepsuta i niezgodna z 
istotą języka naszego, Życzymy aby raczył 
się kształcić, korzystać z tych przestróg, * 
zatrzeć pierwsze wrażenie iakie na publiczno­
ści uczynił. „

Ale co naywięcey uwagę naszą zwracać 
powinno, 'to iest wystawienie iednego z n a j­
znakomitszych drammatycznych tworów. —* 
F e d r a  R a s y n a  , vdoty cticzas tak słabo wr ig- 
zyku 1’olskhn wydana, znalazła nowegu tłu­
macza (P an a  Wincentego K o p e s t y ń s k i e -  
g o )  — „. Gładkj tok wiersza, (  mó wi Rccen-- 
zent Lwowski,') — mocne rym y, czystość 
ięzyka i w ierne przelanie wyrazów R a sy n  a,- 
— stawiaią teraz iey tłumaczenie, w rzędzie 
przekładu A l z y r y  i C y d a . “ — Wysta­
wianie tey sztuki przeznaczonemu było na do­
chód Pąni' K a m i ń s k i 'ey.. Gra aktorów od­
powiadać miała oczekiwaniu publiczności.

IV.'
Pułkownikowi' S t e e v e n s o n  zmarłemu 

od .lat dwóch, ukradśpono przed i 3 łaty, 
gdy bawił w Jndyach wschodnich Gletnią có­
reczkę. Teraz wynaleziono iey pobyt, i do-' 
wsedziano sic, że iest pierwszą, żoną iednego, 
Raiach 'Indyjskiego. Gubernator w M a­
d r a s  żądał iey wydania, lecz ona sam a, do­
wiedziawszy że rodzice iużnieżyią, niechciała 
opuścić, seraiu męża swego. Starszey swej 
siostrze- odstąpiła, spadającego na nią po-ro-- 
dzzcach maiąfku w ilości o,5oo funt * szterl:
(  i 4o,ooo zł )  i przesłała iey prócz tego 100O' 
pągod ( 1^,000 zł.) i-piękne bardzo klejnoty  
w podarunku..


